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m pom a zap 
i wybory. 
Niebezpieczeństwo wojny europej- 
skiej, denerwujące i grozą przejmujące 
oczekiwanie zbrojnych starć miliono- 
wych armii minęło. — Wzajemne po- 
rachunki mocarstw i MT odro- 
czono prawdopodobnie do chwili osta- 
tecznego wyrugowania Turków z Europy. 

Całoroczne pogotowie wojenne na- 
razilo nas na olbrzymie, niepoweto- 
wane straty, lecz zanim zdołano po- 
myśleć o usunięciu następstw kata- 
strofy ekonomicznej, politycy nasi zgo- 
towali nam drugą niespodziankę roz- 
wiązanie Sejmu, wstrzymanie prac 
parlamentu, i cały szereg przesileń we- 
wnętrznych. — Jesteśmy podobni do 
pogorzelca, którego po stracie całego 
mienia nawiedza klęska powodzi i gra- 
dobicia. 

Znękane społeczeństwo oczekiwało 
szybkiej pomocy tak ze strony rządu 
jak i ze strony autonomii krajowej ale 
w najkrytyczniejszej chwili pomocy tej 
uzyskać nie może. 

Powodem tego nowego nieszczęścia 
jest niewątpliwie fakt, że pieczę nad 
najżywotniejszemi sprawami w spole- 
czeństwie naszem objęly przeważnie 
takie jednostki, którym wstrząśnienia 
i klęski ekonomiczne w niczem nie 
dolegają a potrzeby ogółu ludności 
nie są ich potrzebami. 

Projekt sejmowej reformy wybor- 
czej przygotowany bez odpowiedniego 
udziału mieszczaństwa polskiego za- 
pewnial wprawdzie miastom wielką 
liczbę mandatów, złym był i nie mógł 
być uchwalonym głównie dlatego, że 
w nim niebezpieczeństwa grożącego 
polskiemu charakterowi miast i inte- 
resów mieszczaństwa należycie nie 
uwzględniono. Lecz nie sama wadliwa 
zresztą treść projektu opracowanego 
w komisyi sejmowej ale raczej ta nad 
wyraz smutna, przykra i obawą na 
przyszłość przejmująca okoliczność za- 
sługuje na najostrzejsze potępienie, że 
ci, eo mieli prawo i obowią- 
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zek poprawienia wadliwych i 
niesprawiedliwych ustępów 
proponowanej ordynacyi wy- 
borczej na posiedzeniu izby sejmo- 
wej obowiązku tego nie speł- 
nialigiaprz ez różbi$Te Sejmu in- 
nym spełnić nie pozwolili. 

W chwili, gdy caly kraj oczekiwał 
z upragnieniem odrodzenia życia au- 
tonomicznego, doniosłych uchwał sej- 
mowych co do złagodzenia następstw 
katastrofy ekonomicznej, gdy spodzie- 
wano się wydatnej pracy okolo pod- 
niesienia przemysłu, rolnictwa, regula- 
cyi rzek, budowy kolei etc. etc, oka- 
zał się stary Sejm do obrad niezdol- 
nym. Radę narodową, ów centralny 
Komitet wyborczy bądź co bądź dla 
strzeżenia interesów narodowych we 
wschodniej części kraju wprost konie- 
czny, rozbito. 

Sejm został rozwiązany. Społeczeń- 
stwo polskie w Galicyt a raczej 
całe życie polityczne i gospodarcze 
naszego kraju cofnęło się co najmniej 
o dziesięć lat wstecz. 

W Wiedniu zaś z tych samych po- 
wodów znaczenie Koła polskiego spa- 
dlo do zera. — Przed rokiem nie- 
spełna, gdy co do orędzia cesarskiego 
w kwestyi ruskiej rząd przez ministra 
Heinolda w sposób jaskrawy i prowo- 
kujący zlekceważył Koło polskie za- 
pewnial prezes tego Kola bezpośre- 
dnio po audyencyi u cesarza, że w przy- 
szłości bez wiedzy reprezentacyi pol- 
skiej żadne ważniejsze postanowienie 
powziętem nie będzie. Rok jeszcze nie 
minął, a ten sam rząd mianuje na- 
miestnikiem sympatycznego bez wąt- 
pienia polityka Dra W. Korytowskie- 
go, lecz czyni to bez porozumienia 
się z Kołem polskiem. Któż nam za- 
ręczy, że w następnym wypadku rząd 
nie narzuci Galicyi Niemca na na- 
miestnika łub wojskowego guberna- 
tora! r 

Parlamentaryzm  austryacki upada 
widóczmie, cieszyćć się * 4 1E20) „nie 
mamy najmniejszego powodu, ale 
nie wyświadczyli przysługi spoleczeń- 
stwu polskiemu ci, którzy, redagując 
projekt doniosłej reformy, nie liczyli 
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się należycie ze stosunkami w mia- 
stach, a temsamem dali pośredni po- 
wód do rozwiązania Sejmu, bo przejść 
chcieli do porządku dziennego nad 
odwiecznemi prawami polskiego mie- 
szczaństwa. 

Przygnębieni ciężkiemi następstwami 
klęski ekonomicznej, zasmuceni i bo- 
leśnie dotknięci niebezpiecznem wzno- 
wieniem najszkodliwszej tradycyl zry- 
wania sejmów, stanąć mamy 3. lipca 
nie do urny, lecz przed komisyą 
wyborczą, aby wedlug przestarzalego 
zwyczaju w jawnem głosowaniu — 
w mniejszych miastach i w okręgach 
wiejskich nawet za pośrednictwem pra- 
wyborów wybrać nowych posłów sej- 


mowych. 

Od nas samych zależy sanacya tych 
smutnych stosunków, dlatego też 
w chwili zawiązania się komitetów 


wyborczych dołóżmy wszelkich starań, 
aby w miastach naszego kraju wy- 
brano tylko takich posłów, którzy dają 
wszelką gwarancyę, że interesów mie- 
szczaństwa polskiego bronić pragną 
i bronić będą z zapałem... 

W każdem mieście mieszczaństwo 
polskie utworzyć powinno bezzwło- 
cznie komitet wyborczy i samodziel- 
nie oraz w porozumieniu z innemi 
warstwami łudności miejskiej wziąść 
się do pracy. 

Z góry istanowczo zwalczać 

należy kandydatów tych par- 
tyj politycznych, które sprze- 
ciwiają sięreformie wyborczej. 

Nie dopuścić żadną miarą 
do wyboru kandydatów, u któ- 
rych mandat poselski byłby 
tylko środkiem do zdobycia 
karyery lub celem do zaspoko- 
jenia własnej ambicyi. 

Popierać z calych sil należy prze- 
dewszystkiem kandydatów ze sfer 
mieszczańskich, ludzi znanych 
z energii, z niezależności, z chęci do 
pracy dla dobra ogółu i z poświęce- 
nia interesów prywatnych dla wyższych 
celów idealnych. 

Dołożyć winniśmy wszelkich starań, 
aby mandaty miejskie dostały się 
w ręce szczerych zwolennników 
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reformy wyborczej, którzy zobo- 
wiążą się i potrafią poprawić projekt 
tej reformy tak, aby w interesie utrzy- 
mania polskiego charakteru miast, o- 
raz w celu zapewnienia rozwoju prze- 
mysłu i rękodzieł mieszczaństwo 
polskie otrzymało należytą re- 
prezentacyę w Sejmie, a ręko- 
dzielnicy zorganizowani w kra- 
jowych Związkach, przynaj- 
mniej dziewięć mandatów. 

Wybierać będziemy tylko takich 
kandydatów, którzy uznając konie- 
czność obrony miast polskich przed 
niebezpieczeństwem, grożącem ze stro- 
ny ruchu syonistycznego, potrafią wy- 
walczyć taką reformę wyborczą, aby 
w miastach większych, wybierających 
więcej posłów utworzono jednoman- 
datowe okręgi z uwzględnieniem lu- 
dności polskiej. 

Ta jedynie droga zaprowadzić nas 
może do celu. 


Kredyt a nowy kapitał. 


Kredyt w nowożytnych spoleczeństwach 
posiada wielkie znaczenie, a jest tak nie- 
zbędnem zjawiskiem, zwłaszcza w świecie 
przemysłowem i kupieckiem, że kredytowi 
przypisuje się niekiedy nadzwyczajne wlas- 
ności. 

Ponieważ największe nawet przedsiębior- 
stwa są oparte na kredycie, wyrobiło się 
przekonanie, że kredyt może na równi 
z innymi czynnikami wytwarzać nowe 
dobra. Jestto jednak blędne zapatrywanie, 
gdyż kredyt jest tylko jednym ze sposo- 
bów produkcyi, nie będąc wcale tejże czyn- 
nikiem. 

Kredyt zatem nie stwarza nowych ka- 
pitałów. 


Przekonamy się o tem. jeżeli zwrócimy 
uwagę na fakt istnienia kredytowych pa- 
pierów wartościowych. 

Tutaj niektórzy chcieli widzieć w po- 
Życzce udzielonej przez osobę A osobie B 
jeden kapitał, a w papierach wartościo- 
wych, wręczonych na podstawie pożyczki 
przez B osobie A kapital nowy. 

Zapatrywanie to jest jednak błędne, 
gdyż chociaż papiery wartościowe ze sta- 
nowiska podmiotowego są kapitałem, to 
jednak nie są nim dla społeczeństwa. Zatem 
papier wartościowy nie jest sam przez się 
kapitalem ; on umożliwia tylko uzyskanie 
innego kapitalu w miejsce tego, którym 
w danej chwili nie można swobodnie roz- 
porządzać. 

Niezależnie jednak od tego kapitał od- 
daje produkcyi wielkie usługi. Przede- 
wszystkiem umożliwia jak najlepsze spo- 
żytkowanie istniejących kapitałów i nie 
dozwala, by większa część kapitałów leżała 
bezczynnie przedewszystkiem tych jedno- 
stek cywilizowanego społeczeństwa, które 
same nie potrafilyby z swych kapitałów 
ciągnąć odpowiednich korzyści. A należy 
do tych bezsprzecznie zaliczyć tych, któ- 
rzy mają za dużo kapitału lub za malo 
i tych. którzy ze względu na swój wiek, 
pleć, zatrudnienie nie mogą osobiście swo- 
imi kapitalami operować w przemyśle lub 
handlu. Istnieją z drugiej strony przedsię- 
biorcy, rolnicy, nierzadko robotnicy, któ- 
rzyby bardzo korzystnie mogli użyć kapi- 
talu, gdyby go posiadali. 

Przychodzi im z pomocą kredyt, który 
ulatwia przejście kapitału do jeduostek 
potrzebujących go, a przysparzających ko- 
rzyści i poszczególnym jednostkom i ca- 
łemu krajowi. 

Kredyt zachęca do większej osz- 
czędności i zmniejsza zapotrzebowanie 
gotówki. 

Wogóle kredyt w każdem przedsiębior- 
stwie — jak to już zaznaczyliśmy — od- 
grywa pierwszorzędną rolę. 


Rywalizacya Austro-Węgier 
i Rosyi na Bałkanach. 
(Szkice niedalekiej przyszłości.). 
EE. 


Rumunia w dzisiejszej swej połityce za- 
granicznej znajduje się na rozdrożu. Zasta - 
nawia się ona, czy ma się przylączyć do 
trójprzymierza, z którem dotychczas sym- 
patyzowala, czy do trójporozumienia, obie- 
cującego jej większą korzyść. 

Z trójprzymierzem, na którego czele stoją 
potężne Niemcy, Rumunię łączy pokre- 
wieństwo jej rodziny panującej z dynastyą 
pruską. Wiadomą jest rzeczą, że w Ru- 
munii rządzą tak samo Hohenzollernowie, 
jak i w Prusiech. Te dwie atoli gałęzie 
hohenzollernowskiego rodu różnią się mię- 
dzy sobą religią: pruska wyznaje pro- 
testantyzm, zaś rumuńska katolicyzm, 
przyjęty przez nią ze względów polity- 
cznych jeszcze dawniej 

Hohenzollernowie rumuńscy w ostatnich 
czasach zaczynają powoli przechylać się 
także do prawosławia. Czynią oni to za 
przykladem bułgarskich Koburgów, któ- 
rym wyznanie wschodnie narzuciła Rosya 
i z przyczyny, że ludność rumuńska, po- 
dobnie jak bulgarska, wyznaje tę wiarę. 
Także skłania ich do tego chęć usunięcia 
religijnych przeszkód przy zawieraniu mał- 
żeństw z członkami rosyjskiej dynastyi, 
wywierającej wielki urok na wszystkie ludy 
wschodniego kościoła. 

Właśnie te religijne stosunki mogą wielce 
zaważyć, że Rumunia zbliży się do Moskwy, 
a przynajmniej nie połączy się z jej wro- 
giem, Austro - Węgrami. Przyjaźń bowiem 
rumuńsko - rosyjska przynioslaby korzyść 
i trójporozumieniu kierującemu się po naj- 
większej części zdaniem i wolą caratu. 

Prawdziwym jednak powodem do o- 
świadczenia się Rumunii za jedną z po- 
wyższych dwu grup mocarstwowych nie 
może być sam tylko wzgląd religijny, 


BOLESŁAW ZYGMUNT GNOIŃSKI 


MANEWRY 


w roku 1824 — (Przedruk wzbroniony.) 3 
ROZDZIAŁ VIII. 


Przyszedł nareszcie niecierpliwie wycze- 
kiwany przez Rozena czas wyjazdu do Zie- 
lonek, kiedy to cala sotnia kozaków Ostro- 
wieckiej zalogi na czele ze Szczerbakowem 
i Rozenem znalazla się pod wsią należącą 
do Basi. Była to godzina około północy, 
księżyc świecił calą swą pełnią. rzucając 
blade światło na ogorzałe twarze kozaków, 
do których komendant, zwróciwszy się 
skomenderowatł : 

— Ej molojcy! pokrepcze dierżytieś 
w siedlach, za mnoj rebiata! — a potem 
slychać było tętent kopyt końskich i tylko 
kłapanie nahajek. 

W chwilę poten niby huragan, jeźdźcy 
przelecieli przez wieś i zatrzymali się pod 
dworem. 

— Obożdi Szczerbakow, ja sam spierwa 
pojda, możet byt” dobrowolno sogłasitsia, 
byłaby to najlepsza sprawa. 

Po tych słowach Rozen zeskoczył z ko- 
nia, rzucił łejee jednemu z molojców, po- 
czem podszedl do drzwi frontowych, w któ- 
re jął pukać. 

Tymczasem pod tę porę panna Barbara 
przedła na kołowrotku, opiekun zaś jej, 
stary wiarus, Protazy, pobożnie odmawiał 
różaniec, posłyszawszy jednak niezwykłe 
o tej porze dobijanie się, czemprędzej po- 
wiesil różaniec pod obrazem. poczem wy- 
szedłszy do sieni zapytał. 

— Kto tam u Boga Ojca? 

— Ja, panie Protazy, Rozen, nieszczę- 
ście ze mną. otwórzcie — brzmiała od- 
powiedź za drzwiami. 


Stary wojak drgnal, a zwracając się do 
żony, która też ciekawością zdjęta, wy- 
biegła za mężem, rzek! do niej szeptem : 

— Pan Glowacki pisze w liście, żeby się 
strzedz jakiegoś Rozena i na Basię zwracać 
uwagę, aby epiekę miała; biegnij przeto 
stara czeniprędzej do alkierza po pałasz 
i do sypialni po pistolety; czuję coś nie- 


dobrego, Rozen nie sam przyjechal, sly- 
chać szepty, krew czuć w powietrzu, nie 


darmo psy w poludnie wyły. 

Tu stary wojak obejrzawszy dobrze ry- 
gle, zamki i okiennice w calym domu, a od- 
bierając od żony pałasz, a od Bast pisto- 
lety, rzekł do tej pierwszej : 

— Chowaj stara pannę Barbarę, Rozen, pe- 
wno po nią przyjechał i gwałtem brać jąmyśli. 

Na te słowa Basia, nie mogąc opanować 
strachu, padla w objęcia swej opiekunki, 
która też niebawem zaprowadzila ją do 
skrytki w alkierzu. sama jednak. jak zra- 
niona lwica powróciła nazad, aby razem 
z mężem stanąć do obrony. 

Na coraz silniejsze kołatanie Protazy 
odpowiedzial, badając głosy z podwórza: 

— Nie otworzę! na nie pana kołatanie, 
wiem, że nie sam jesteś, a starego wróbla 
na plewy nie weźmiesz, bacz więc, że drzwi 
mocne, gwoździami usiane, do wnętrza 
prędko nie puszczą, a okiennice, sam ja- 
koby wyczuwając, że się kiedy ich moe 
przydać może, opatrzylem. Chyba, że po- 
trykawszy łbem napróżno parę godzin, 
spalisz nas żywcem, za co i panny żywej 
nie dostaniesz i sądy cię ścigać będą. Może 
też Bóg da, że i nasi z pomocą przyjadą, 
bo są stąd niedaleko, a skórę wam też 
zerżnąć mogą, że i rodzinnej ziemi nie 
obaczycie. 

— Mołczy chamie i otwieraj prędzej — 
rzekł Rozen — cała sotnia na to czeka. 

— Niech sobie czeka i dziesięć, a taki 
nie otworzę ; jako żeś chybił w karkulacyi, 


wschodni rycerzu, bo nie ten chamem zwie 
się, co z szlacheckiej krwi zrodzon i spo- 
kojnie, nie wadząc nikomu siedzi w swoim 
domu, jeno ten, co jako zbójea po nocy 
dwory napada i raptus-puellae, jeśli ro- 
zumiesz po łacinie, umyślil. 

Po tych słowach Protazego na chwilę 
ucichło wszystko za drzwiami; widocznie 
naradzano się. Niedługo potem przynie- 
siono jednak skądś siekiery i drąg do pod- 
ważania drzwi, które też teraz rąbane, 
skrzypiąc, jakoby skarżyly się, że od lat 
już dawnych nikt w podobny sposób 
z niemi się nie obchodził. 

Protazy stal z utkwionym wzrokiem, eze- 
kając rychlo, gdzie pokaże się szczelina, 
aby do niej przyłożyć pistolety i palnąć 
w atakujących ; jako też i rzekł do żony : 

— Stara, kolejno strzelać będę, a ty 
pospieszaj z nabijaniem, życia tanio nie 
sprzedam, a dziewczyny też nie oddam, 
bom kapitanowi przysięyał, pomnij zatem, 
że gdy wpadną do wnętrza, a mnie trupem 
położą, pędź do alkierza i lont, który u be- 
czułki, zapal, nie kwap się jednak z pośpie- 
chem, a czekaj : opatrzność zrządzić może, 
że i cała sotnia pod nasz dach wejdzie. 

Ledwo zdążył to wymówić Protazy, 
drzwi w samym środku zarysowaly się 
grubą wstążką, przez którą blysło światło 
z pałących się na zewnątrz pochodni, co 
zobaczywszy stary wiarus zbliżył się do 
szczeliny i wypalił : 

— Gospodi, pomiluj mienia! — rozległ 
się głos za drzwiami. To kozak padi trupem. 

— Już ci jeden odjechal na tamten 
świat — rzekł z pewnem zadowoleniem 
Protazy. 

— Stara, nabijaj prędko, bo czekam: 
widzę akurat tęgiego draba, nawprost szcze- 
liny stoi. 

Tu wziąwszy od żony nabity pistolet, 
wymierzył i palnął powtórnie. 
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względnie rodzinny, gdyż to nie porywa- 
łoby dziś szerokich mas do walki. Do je- 
dnego z tych motywów musi jeszcze przy- 
łączyć się interes terytoryalny, który jest 
najżywotniejszym dla każdego państwa, 
zwłaszcza wtedy, gdy pokrywa się z naro- 
dowym. Zachodzi tylko pytanie, z którym 
z owych dwu wymienionych czynników on 
się dobierze, czy z religijnym, czy z familij- 
nym. Jeżeliby się bowiem złączył z religij- 
nym, to zwycięży dyplomacya rosyjska, 


a z nią i — trójporozumienia, jeżeliby zaś 
z rodzinnym, to — trójprzymierza, a tem 


samem i Austro-Węgier, które do niego na- 
leżą. 

Rozstrzygnięcie, jak ma sobie dynastya 
rumuńska w tym wypadku postąpić, zale- 
żeć będzie przedewszystkiem od stosunku 
sił, jakie będą oba przeciwne sobie związki 
państwowe w danej chwili przedstawiały 
i od korzyści, jakie one Rumunii ofiarują. 

Co się tyczy stosunku siły militarnej obu 
stron, to obecnie na lądzie jest on mniej- 
więcej równy, na morzu zaś ma przewagę 
trójporozumienie. Zresztą nie da on się 
dokładnie obliczyć, bo nie wiemy na pewno, 
czy w danym wypadku wszystkie państwa 
obu zwalczających się grup wzięłyby udzial 
w wojnie. Także sama walka nie wyklucza 
niespodzianek, szczególnie natury technicz- 
nej i psychicznej. Tu można tylko zauwa- 
żyć, że Rumunia będzie się liczyła z armią 
i flotą rosyjską, które będą ją mogły łatwo 
zaatakować i spustoszyć, zwłaszcza wybrze- 
ża czarnomorskie, skupiające handel za- 
morski. Jednak sama ta obawa nie jest 
w stanie spowodować przymierza rosyjsko- 
rumuńskiego. To ostatnie mogłoby przyjść 
do skutku tylko na podstawie korzyści, 
przedstawianych Rumunii przez Rosyę. 

Z różnych pism wiemy, że Moskale pro- 
ponują Rumunii za pomoc przeciw Austro- 
Węgrom południową Bukowinę i Siedmio- 
gród, obszary, zamieszkane przeważnie 
przez ludność rumuńską. Propozycya ta 
jest dla Rumunów bardzo ponętną, bo po- 
większyłaby ich królestwo w sposób zdro- 
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— Jest, jak mi Bóg miły, w sam leb 
oberwał, bo nosem ziemię zarył, ale też 
i reszta całą kupą do ataku idzie... Boże 
drogi! podważają drzwi... żegnaj stara, 
a trzymaj się dziarsko, dosyć tego, już 
czas, ruszaj do alkierza. 

— Protazowa oddaliła się tam, gdzie jej 
bylo polecone 1 rzeczywiście w porę, stary 
wojak dobrze wyliczył, gdyż drzwi z hała- 
sem na wpół rozpadly się i do wielkiej sieni 
wpadli kozaey. Ostatnie dwa celne strzaly 
paały z ręki Protazego i ostatni trup cięty 
pałaszem przez głowę stoczył się pod jego 
nogi, lecz i stary wojak eofnął się raptownie 
w tył, ręce rozkrzyżował, a wymówiwszy 
ostatnie slowo: „zapalaj”, runął na pod- 
logę. 

Tymczasem Protazowa, słysząc strzały 
i krzyk wdzierających się kozaków do sieni, 
jęła szybko krzesać krzesiwo, z którego 
rzęsiste skry zajęły hubkę, słabe jednak 
serce kobiece. pomimo, że przeczuwała, 
iż gorszy los ją spotka z rąk kozaków niż 
od podpalenia miny, aliści tego uczynić 
nie mogła. Stare żylaste ręce kobiety, trzę- 
sły się i kurczyly, trzymając hubkę: 


— Boże drogi! — szepnęła — azali wy- 
roki Twoje śmierć dla nas wszystkich prze- 
pisują* Zabrałeś mi, Panie, Protazego, 


pozwól oto chociaż duszy jego stanąć 
w obronie opuszczonej sieroty, nie pozwalaj 
jej shańbić! -- ledwo to ostatnie wyrzekła 
słowo, na progu do alkierza stanęła straszna 
postać Rozena, zanim Szczerbakow i kilku 
mołojców. 

— Oddaj wiedźmo dziewczonku, oddaj 
pannu Barbaru, nie, to skórę, jak z żaby 
z ciebie zedrę! 

Protazowa przez 
rzekła : 

— Albo ona twoja? albo po dobrej woli 
za mąż za ciebie wyjdzie? 

— Ona branka! — ryknął Rozen — wy 


zaciśnięte zęby od- 
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wy dla organizmu państwowego. Dlatego 
też trudno im będzie jej się oprzeć, zwlaszcza 
że siedmiogrodzka ludność, uciskana przez 
Madyarów, blagalnem okiem  spoziera w 
stronę Bukaresztu. 

Rumuni mogliby ją odrzucić tylko wte- 
dy, gdyby Austro-Węgry przedstawiały rę- 
kojmię, że Bessarabia, zaludniona w zna- 
czniejszej części przez Wołochów, na pewne 
będzie Rosyi odebrana i przylączona do 
ich państwa. 

Ponieważ jednak monarchia Habsbur- 
gów, jaw i całe trójprzymierze, takiej pew- 
ności nie daje, przeto istnieje wielka oba- 
że Rumunia porozumie się z caratem 
i interesowanemi państwami bałkańskiemi 
i wystąpi przeciwko Austro-Węgrom. do- 
starczając przynajmniej agitatorów i broni 
dla Rumunów Siedmiogrodu i Bukowiny. 
Zachęcić ją do tego może jeszcze obawa, 
aby Habsburgowie, pokonawszy Rosyę, 
nie zajęli ziem ukraińskich wraz z wybrze- 
żami morza Czarnego i nie otoczyli Rumunii 
także ze strony wschodniej. 

Nie wykluczonem jest również, że Ru- 
munia zechce odgrywać rolę Włoch, które, 
będąc w trójprzymierzu, uderzają na jego 
interes, jak to miało miejsce w wojnie 
o Trypolis i mieć jeszcze będzie nad Adry- 
atykiem. B. Groch. 


Polityka w niestosownej chwili 
i pod niewłaściwą firmą, 


Praca publiczna wśród spoleczeństwa 
polskiego, niezależności państwowej pozba- 
wionego, a staraniem wrogów narodu usta- 
wieznie waśnionego, należy niewątpliwie do 
najprzykrzejszych zajęć. 

Kto tylko zacznie dzialać publicznie, 
pracować lub pomagać wydatniej do prze- 
prowadzenia jakiejkolwiek pożytecznej ak- 
cyi, może być pewnym, że znajdą się jed- 
nostki. które przeszkadzać mu będą z ca-' 


Polaki buntujecie się, wieś podatku nie 
placi. ot i nasze wsio, a wam nakazanie, 
Gdzie ona? gowori, starucha! 

Tym razem Protazowa żarzącą się hubkę 
z pewną rczygnacyą zbliżyła do knota, 
który też w mgnieniu oka zatliwszy się 
jal syczeć i siać iskry naokół. Jeszcze parę 
sekund, a caly dom w gruzach bylby nie- 
chybnie, lecz w tej chwili domyśliwszy się 
katastrofy, Rozen chwycil ręką lont i wyr- 
wal go z beczki. 

— Aha, proklataja! carskoje wojsko ty 
chciała zgubić? Szczerbakow, nie zapomnij 
do protokulu to wpisać, świadkowie są! 

— Sa, są i widzą — potwierdził Szczer- 
bakow, który zwróciwszy się do kozaków, 
przemówił : 

— Wsi li rebiata soobrażajctie ? 

— Wsi! — potwierdzili mołojey. 

Tu Rozen, wskazując na Protazową, 
rzekł dalej : 

— Umat wied'mu! 

W tej chwili czterech tęgich napastni- 
ków, wysunąwszy się z bandy chwyciło 
nieszczęśliwą za włosy, ręce i nogi, wy- 
wlekło do sieni, poezem słychać było stam- 
tąd slabe jęki konania dzielnej kobiety. 

Nagle z poza wiszących futer wysunęła 
się panna Barbara, a raczej cień; blada, 
drżąca, z krzyżem w rękn i ze slowami na 
ustach : 

— Ktokolwiek jesteście czy źłi ludzie, 
czy złe duchy, odstąpcie, zniknijcie, albo- 
wiem w pismie świętem napisane: Chry- 
stusa Pana twego czcić będziesz, Chry- 
stusa Pana bać się będziesz, dla krzyża 
szacunek znać musisz. 

— Prawdu każe — ozwał się jeden 
z bandy molłojec. — Straszno, straszno... 
ona świataja, my budiem proklaty; na 
niewinnego starika napali; Fiedot staru- 
chu zariezał ; wot i nakazanje Bożje, świa- 
taja dusza pred nami stoit. 
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łych sił, krytykując złośliwie każdy krok 
jego, odsądzając go od czci i wiary. 

Temu też przypisać należy, że mimo pół- 
torawiekowej niewoli dwudziestomilionowy 
nasz naród mniej znaczy niż n. p. garstka 
Albańczyków ; dlatego to nie możemy wy- 
dobyć się z więzów, któremi ubezwładnili 
nas chciwi sąsiedzi. 

Zdawało się, że rozpoczęliśmy już popra- 
wę, że „Narodu duch zatruty” ustąpi miej- 
sca geniuszowi zgody i jedności, a jednak 
ubolewać musimy nad nowym objawem 
zawiści politycznej, jaką zauważyliśmy nie- 
stety tam, gdzie jej być nigdy nie powinno. 

Jak od lat 14 tak i w tym roku dało 
Koło Mieszczańskie w Krakowie inicyatywę 
do zawiązania komitetu obchodu rocznicy 
Konstytucyi 3-go maja. Na zgromadzenie 
zaproszono pisemnie wszystkie stowarzy- 
szenia. które w poprzednich latach w przy- 
gotowaniach do obchodu udział brały ; nie 
pominięto żadnego stronnictwa polityczne- 
go, gdyż Koło Mieszczańskie polityki agre- 
sywnej wogóle nie uprawia, a przy obcho- 
dach patryotycznych pragnie jednoczyć się 
z wszystkimi rodakami, jako synami jednej 
matki Polski. 

W ten sposób zwolane zgromadzenie 
utworzyło utartym zwyczajem komitet ob- 
chodu, wybrało prezydyum i wydział wy- 
konawczy, uchwaliło dyrektywy co do naj- 
ważniejszych spraw z urządzeniem uroczy- 
stości polączonych. 

Gdy komitet względnie wydział wyko- 
nawczy spelnił już prawie połowę swej 
pracy, wówczas pojawiły się pogłoski. że 
inne jakieś grono ludzi tworzyć chce ko- 
mitet osobny i odmawia niejako prawa 
urządzania uroczystości 3-go maja komite- 
towi już istniejącemu. 

Powodem tego kroku godnego ubolewa- 
nia był jak zwykle antagonizm partyjny, 
który w przygotowaniach do tak poważ- 
nego obchodu ogólno - narodowego pojawił 
się w Krakowie poraz pierwszy, lecz za to 
w niezwykle brutalnej formie. 


s 

Nieszczęśliwa zaś panna Barbara, która 
widocznie ze strachu zmysły straciła, mó- 
wiła dalej niezwięzłe już zdania, żegnająe 
krzyżem przybyłych. 

— Procz! — wrzasnął Rozen. 

— Procz, mołojcy! na dziedzińcu ocze- 
kiwać na mnie. Szczerbakow, wyprowadź 
ich. 

Kozacy wyszli; w alkierzu zaś pozostał 
Rozen i Basia ze wznicesionemi w górę 
oczami i z krzyżem wciąż na piersiach. 

— Panno Barbaro! gołabko moja, i czemu 
ty taka, czemu ty zmówiła mnie, że mie- 
czem dobywać cię muszę? albo ja gorszy 
od polskiego oficera, nie rycerska we mnie 
dusza ?... ali inne serce we mnie bije, ali ty 
nie droższa dla mnie, czem wszystko na 
świecie, czy ja zlota nie mam pelno?... nie 
retiwe konie moje, nie złocone strzemiona, 
czyli gmachów i pałaców nie mam ja wspa- 
pialych? Będziesz w złocie chodzić i we 
wszystko opływać ; w Pietierburg najpierw 
my pojedziem, a potem w solanyja kopi 
na Urał, żeby ty gołubka zapomniała o two- 
jej ojczyźnie, a skoro zapomnisz nazad 
w Mietierburg przyjedziem, tylko bądź 
moją po dobrej woli. 

Tu Basia, jakoby zrozumiawszy ostatnie 
slowa Rozena, głosem pelnym rozpaczy 
wyrzekla : 

— Krzyżu Pański! ratuj mnie! — a po- 
tem już wszystko w calym domu ucichło, 
jeno można bylo zobaczyć, jak do prelotki 
zemdloną zanieśli Basię, jeno można było 
uslyszeć liczne strzały kozaków skierowane 
do biegnącego na pomoc dworowi chlop- 
stwa, wreszcie tętent kopyt końskich, od- 
jeżdzających mołojców i turkot kół pre- 
lotki, która pędem potoczyła się po twar- 
dym gościńcu i znikla w sąsiednim lesie. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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Panowie narodowi demokraci — zapowie- 
dzieli niedawno temu w swoim organie, że 
Kraków jest już dojrzałym na ich przyjęcie, 
pragnęli więc zdaje się w dniu 3-go maja 
jako wyłączni organizatorowie pochodu 
przedstawić się wielotysięcznej rzeszy pu- 
bliczneści i wstąpić w bramy Wawelu. 

Kcło Mieszczańskie nie dało im wpraw- 
dzie żadnego powodu do zaczepki, owszem 
wiedząc, że stronnictwo to ma w sferach 
urzędniczych zwolenników, postawiło przez 
swych delegatów w komitecie wniosek 
i uzyskalo uchwałę, aby uprosić jednego 
z wybitnych członków tej partyi, by w cza- 
sie obchodu wyglosil mowę na publicznem 
miejscu. 

To jednak narodowym demokratom, kry- 
jącym się w Krakowie za bezpartyjną firmą 
Głównego Zarządu T. S. L., Związku okrę- 
gowego T. S. L. i Sokola (!) nie wystar- 
czalo. Na firmowym papierze Qlównego 
Zarządu T. S. L. wydrukowano zaprosze- 
nia, podpisane przez 6 wybitnych wszech- 
polaków i 4 inne, politycznie mniej pronon- 
sowane osoby, za któremi stał niewidcczny 
destruktor przemysłowy. 

Członkowie właściwego komitetu, zawią- 
zanego z inicyatywy Kola Mieszczańskiego 
zdołali uczestników zgromadzenia, jakie się 
na skutek zaproszeń pod firmą Głównego 
Zarządu T. 8. L. odbyło, odwieść cd orga- 
nizowania komitetu konkurencyjnego, ci 
zaś politycy parafialni, co pragnęli opano- 
wać komitet obywatelski, wytężali wszyst- 
kie siły, abv tylko postawić na swojem. 
Na prezesa i imnych członków komitetu po- 
sypały się obelgi i oszczerstwa, które je- 
dnak skutku żadnego nie odniosly. 

Otóż takie to trudności i przykrości cze- 
kają u nas każdego poświęcającego drogi 
czas 1 pracę dla celów publicznych. 

A zatem w niestosownej chwili podjęto 
nagonkę partyjną na komitet obchodu 3-go 
maja, bo w chwali, gdy o polityce stronnictw 
nie było zgola żadnej wzmianki; rocznicę 
Konstytucyi święci cały naród bez różnicy 
płci i zapatrywań, a nie każde stronnictwo 
z osobna. Pod niewłaściwą zaś firmą rozpo- 
częto akcyę polityczną, bo Glówny Zarząd 
i Związek okręgowy T. S. L., w którym od 
kilka lat wodzą rej pp. narodowi demokraci 
uprawnienia do takiej polityki cd walnego 
zjazdu nie otrzymal. T. 5. L. ma zbyt szla- 
chetne cele oświatowe i dla dogodzenia poli- 
tycznym ambicyom jednostek z grona swe- 
go Głównego Zarządu ujemnej akcyi przy 
obchodach patryotycznych rozwijać nie po- 
trzebuje. 

Inicyatywa do obchodów rocznicy Kon- 
stytueyi 8-go maja wyszła ze sfer miesz- 
czańskich, od lat 14 zajmuje się obchodami 
mieszczaństwo I może właśnie dzięki temu 
obchody te mają z każdym rokiem liczniej- 
szą liezbę uczestników. 

Ci sami panowie, którzy tak zapalezywie 
rwali się do rozbijania komitetu obywatel- 
skiego mieli wielki i wspaniały mandat 
w swych rękach : mandat utworzenia fun- 
duszu grunwaldzkiego, który mial dawać 
stały dochód na obronę kresów. 

Mandatu tego ku uciesze Prusaków nie 
spelniono, nie wypada zatem wydzierać in- 
ny mandat, jaki posiada mieszczaństwo co 
do urządzania uroczystości narodowych. 

Nie posądzamy tvch panów o brak pa- 
tryotyzmu, ale zdaniem naszem komitet 
utworzony z emerytowanych e. k. hofratów 
czy szefów sekcyjnych. z c. k. dyrektorów. 
e. k. nadinspoktorów, e. k, nadrewidentów 
i tym podobnych dygnitarzy nie bylby tem; 
czem jest i pozostanie na zawsze komitet 
obywatelski złożony z czlonków wszelkich 
zawodów, a przedewszystkiem z mieszczań- 
stwa, stojącego procul negotiis — zdala od 
rządu centralnego. 

Wreszcie zauważyć musimy, że zamiar 
anektowania a raczej przemiany uroczy- 
stości pamiątkowej Konstytueyi 3 
maja na „święto Towarzystwa Szko- 
ly Ludowej” (zob. tekst odezwy Główne- 
go Zarządu) jest zdaniem naszem niesto- 
sowntym. 

Niech też trzeci maj pozostanie świętem 
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narodowem, dla T. S. L. jeśli koniecznie 
pragnie mieć swoje święto znajdzie się inny 
dzień w roku. 


3. Maj w Krakowie. 


M'mo różnych przeciwności tegoroczna 
uroczystość przybrala imponujące rozmiary. 

Obchód rozpoczął się nabożeństwem w 
kościele księży Karmelitów, celebrował ks. 
Przeor w asyście, chór „Lutni“ odśpiewał 
najpiękniejsze utwory kościelne, po nabo- 
żeństwie wyglosił ks. Janicki (Reformat) 
kazanie, nacechowane miłością Ojczyzny, 
pelne zachęty do wytrwania w wierze, do 
naśladowania cnót a unikania wad ojców 
naszych. 

Po kazaniu ruszył olbrzymi pochód, liczą- 
cy około 30.000 mlodzieży i osób dorosłych, 
drużyn sokolich pieszych i konnych, skau- 
tów, stowarzyszeń, korporacyj, cechów kra- 
kowskich i podgórskich z chorągwiami — 
ulicą Karmelieką, Basztową, Floryańską, 
dokoła Rynku, ul. Grodzką na Wawel, gdzie 
poseł WI. Tetmajer przemówił do zgroma- 
dzonej publiczności, pednosząc znaczenie 
Konstytucyi 3-go maja. Mowca wskazał, 
że podobne chwile przeżywa obecnie spo- 
łeczeństwo polskie w Galieyi, gdzie reforma 
wyborcza do Sejmu ma zrównać najszersze 
warstwy ludności ze sferami dotąd uprzy- 
wilejowanemi, a bratniemu narodowi ru- 
skiemu nadać dobrowolnie te same prawa 
o jakie my walczymy. 

Następnie wszedł na mownicę dr. Lu- 
becki i w nader pięknych slowach przed- 
stawił znaczenie unii horodelskiej, zazna- 
czając, że Polska rozszerzala swe granice 
nie drogą podbojów lecz potęgą swej wy- 
sokiej kultury i miłości pobratymców, że 
spe'nila posłannictwo, jakiem żaden inny 
naród poszczycić się nie może. 

Równocześnie do niezliczonych zastępów 
mlodzieży, która się na pcdwórzn wawel- 
skiem pomieścić nie mogla, przemawial prof. 
dr. M. Straszewski. zachęcające ją do miłości 
Ojczyzny, do pracy około podźwignięcia 
jej z upadku a przedewszystkiem do zgody 
i jedności. 

Po wygłoszeniu mów delegacye Koła 
Mieszczańskiego i komitetu Unii horodel- 
skiej zlożyly wspaniałe wieńce na .sarko- 
fagu Kościuszki i króla WI. Jagielly. 

Pochód zakończy! się o godzinie 11, po 
południu. 


Dencentralizacya przed- 
siębiorstw społecznych. 


Charakterystyczną cechą ustroju obe- 
cnego pod względem politycznym jest cen- 
tralizacya posunięta do granic ostatecznych. 

W każdej administracyi, wszędzie panuje 
system kontroli, która rozciąga się raczej 
nad postanowieniami, niż nad robotą samą, 
osłabia inicyatywę i usuwa odpo- 
wiedzialność. 

Inicyatywa taka musi przejść kolejno 
przez trzy strefy, w których bardzo latwo 
napotkać może na przeszkody różne, jak 
rutynę, eiemnotę, niechęć. 

Z drugiej strony tej potrójnej rękojmi, 
jakiej wymaga organizacya sama, ażeby 
wszystko sprowadzić do punktu central- 
nego — bezpośrednim wynikiem jest znie- 
sienie odpowiedzialności. 

Ten system tak daleko zapuścił korzenie, 
że kontrola w administracyach publicznych 
przeprowadzoną bywa nie z punktu widze- 
nia ekonomicznego, tylko z punktu wi- 
dzenia formalistycznego. 

System więc obeeny powinien uledz zu- 
pelnej zmianie; ta przemiana bylaby na- 
wet znakomitem przygotowaniem i rozpo- 
częciem dziela organizacyi ustroju federa- 
listycznego, który zajmie miejsce obecnego, 
mianowicie system centralizacyjny powi- 
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nien być zastąpiony przez system decentra- 
lizacyi, to znaczy system autonomii i od- 
powiedzialności. 

Ażeby więc uzupełnić korzyści płynące 
z autonomii instytucyi publicznych w sto- 
sunku do rządu, należałoby dać każdej 
z tych instytucyi organizacyę decentra- 
listyczną, obejmującą kola, wyraźnie za- 
kreślone i o ile możności, autonomiczne we 
wszystkiem, co dotyczy ich ruchu własnego. 

W tych warunkach odpowiedzialność oso- 
bista każdego z niepewnej i niewyraźnej 
stałaby się istotną i łatwą do ugruntowania ; 
inicyatywa osobista zostałaby ośmielona ; 
organizacya administracyi państwowej na- 
dalaby giętkości i swobody ruchów, brak 
której stanowi bezwarunkowo przywarę 
i przy zachowaniu wszystkich korzyści, 
płynących z uspolecznienia, poniesionoby 
Jeszcze tę wyższość wielkich towarzystw, 
jaką one przedstawiają z punktu widzenia 
organizacyi pracy. 

Reformy, które bezpośrednio dziś już 
mogą i powinny być przeprowadzone w celu 
zwiększenia zysków i zredukowania bra- 
ków przedsiębiorstw publicznych, są tylko 
oczywiście przynętą i punktem wyjścia do 
przeobrażeń o wiele glębszych w dzisiej- 
szym ustroju państwa. 

Postępując drogą pokojową lub rewolu- 
cyjną, przez szereg zmian niedostrzegalnych, 
bądź przez wyrugowania, mniej lub więcej 
nagle, autorytet rządu coraz się będzie 
zmniejszał, podczas, gdy funkcye jego 
ekonomiczne nabierać będą coraz większej 
wagi. 

Przeciwstawienie państwa jako rządu po- 
litycznego i państwa jako rządu admini- 
stracyjnego jest niczem innem, jak tylko 
odbiciem sprzeczności, zachodzącej pomię- 
dzy pierwiastkiem militaryzmu i pierwiast- 
kiem przemysłowym w społeczeństwach. 

Pomimo różnych nieuniknionych reakcyi, 
czasowych i ezęściowych, ostatecznie zdo- 
bycze proletaryatu, rozwój jego organi- 
zacyi międzynarodowej, wchłonięcie, mniej 
lub więcej zupeine i szybkie, własności 
kapitalistycznej przez własność zbiorową, 
muszą doprowadzić do zniweczenia przy- 
czyn walki między ludźmi i między naro- 
dami i przeto do postępującego redukowa- 
nia znaczenia instytucyi rządowych, ugrun- 
towanych na sprzeczności. 

Ale jednocześnie wzrastać będzie zna- 
czenie instytucyi administracyjnych, zde- 
centralizowanych i autonomicznych, które 
będą mialy za zadanie zorganizowanie soli- 
darności społecznej i wykorzystanie, we 
wspólnym interesie, coraz to rozszerzającej 
się własności kollektywnej. 


Język krajowy w wojsku. 


Ministerstwo wojny zamierza wysłać na 
próbę kilku mlodych poruczników na 3 do 
4 miesięcy do odpowiednich miejscowości 
dia nauki języka załogi danego pulku. 

Oficerowie mają zamieszkać u oficerów 
będących w stanie spoczynku, od których 
mają brać wskazówki co do nauki języka. 

ZŻa'to otrzymywaliby oczywiście ofice- 
rowie będący w stanie spoczynku stosowne 
wynagrodzenie. 

Próbne wysyłanie poruczników ma się 
odbywać w korpusach: 3: z mową sło- 
weńską i włoską; 4: węgierski język; 
5: słowacki; 6: węgierski i slowaeki; 
7: serbski i rumuński; 8 i 9: czeski; 10: 
polski i ruski ; 11 : polski, ruski i rumuński ; 
12: rumuński; 18: serbski; 14: włoski. 

Gdyby się nie znalazła odpowiednia 
liczba nieczynnych oficerów w liczbie 10— 
15 w obrębie jednego korpusu, to do tego 
celu mogą być użyci duchowni i nauczyciele. 

Do tego czasu uczyli się młodzi oficero- 
wie mowy załogi w pułku, na eo mieli 
przeznaczony odpowiedni czas. Kto nie 
zdolał opanować mowy nie mógl liczyć 
na awans. Aby temu zapobiedz, nosi się 
ministerstwo wojny z zamiarem powyżej 
przedstawionym. 
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Wiadomości polityczne, 


Arcyks. Franciszek Ferdynand nie uda się 
do Berlina. 


Wiedeń. Arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
nand jak ostatecznie postanowiono, nie 
pojedzie do Berlina na ślub córki 
cesarza Wilhelma. Także zamierzona 
podróż następcy tronu do Berlina na jubi- 
leusz rządów cesarza Wilhelma nie nastąpi. 


Przed koronacyą króla Konstantyna. 


Ateny. Wśród mnichów góry Athos 
poruszono niedawno kwestyę, aby ornat 
i koronę cesarską, które nosili swego czasu 
trzej cesarze wschodnio - rzymscy, przeslać 
do Aten dla użycia ich przy koronacyi 
króla Konstantyna. 


Ghoroba króla rumuńskiego. 


Paryż. Tutejszy znany okul'sta dr. Lan- 
dolt, który badał króla rumuńskiego, stwier- 
dza, że wiadomość „Figara“, jakoby król 
cierpia na katarakte, jest nieprawdz wą. 


Pożar na parowcu. 


Tryest. Na parowcu ,Đaxonia“‘ linii Gu- 
narda, który onegdaj miał wyjechać z 400 
emigrantami do Ameryki, wybuchł oneg- 
dajszej nocy pożar. Wśród emigrantów 
powstała wielka panika. Pożar zdolano 
ugasić, okręt jednak odroczyl swój wy- 
jazd. 

Odznaczenia konsulów. 


Wiedeń. Konsul austryacki w Skutari 
Zambauer otrzymał order Leopolda. Do- 
tychczasowy konsul austryacki w Janinie, 
Konstanty Biliński, zamianowany został 
generalnym konsulem. Żony obu tych kon- 
sulów za mężne zachowanie się w czasie 
oblężenia Skutari i Janiny otrzymały or- 
der Elżbiety. 


KRONIKA. 


Kraków, 17. maja. 


Uroczyste zakończenie roku szkolnego, 
połączone z wystawą wypracowań piśmien- 
nych, rysunków i robót ręcznych odbędzie 
się w niedzielę dnia 18 b. m. o godzinie 
10-tej rano. 


l. W szkołach uzupełniających przemy- 
słowych : 


a) męskich: 1) przy szkole ludowej im. 
św. Wojciecha, (na pl. Biskupim); 2) przy 
szkołach wydziałowych : im. św. Mikolaja 
(ul. Lubomirskiego); 3) im. ces. Franciszka 
Józefa (ul. Dietlowska): 4) im. króla Ka- 
zimierza Wielkiego (ul. Wązka na Kaźmie- 
rzu). 

b) żeńskich: 5) przy szkole ludowej im. 
św. Barbary (ul. Szujskiego. róg Krupni- 
czej); 6) przy szkole wydziałowej im. ces. 
Elżbiety (ul. Dietlowska). 


Il. W szkołach zawodowych uzupełniają- 
cych: 

7) w szkole d'a uczniów : krawieckich, 
przy szkole wydz. im. św. Jana K. (na 
Smoleńsku); 8) stolarskich, przy szkole 
wydz. im. św. Floryana (na Szlaku); 
9) ślusarskich i kowalskich (tamże na 
Szlaku); 10) w szkole dla uczenie krawiec- 
kich (budynek miejskiej szkoły przemy- 
słowej żeńskiej, ul. Andrzeja Potockiego, 
dawna Ko ejowa, 1. 11). 


ill. W szkołach uzupełniających handlo- 
wych: 


11) męskiej przy szkole ludowej im. 
Juliusza Slowackiego (Wolnica). 

Magistrat zawiadamia o tem pp. Maj- 
strów i Kupców, aby jak najliczniej przy- 
byli do szkół powyższych, w eelu przeko- 
nania się o postępie uczniów w naukach. 

Nabożeństwo dziękczynne na zakończe- 
nie roku szkolnego odbędzie się tegoż dnia 
o godzinie 9 rano w kościele XX. Pijarów. 
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W szkołach uzupełniających handlowych : 

12) męskiej przy szkołe wydziałowej im. 
Jana Kochanowskiego (ul. Loretańska); 
13) żeńskiej przy szkole wydziałowej im. 
Zygmunta Krasińskiego (pl. Matejki 1. 11). 
Zakończenie roku szkolnego nastąp do- 
piero z końcem maja t. r., a to z powodu, 
że nauka w tych szkołach rozpoczęła się 
wyjątkowo później. 

Z Eleuteryi. Wycieczkę statkiem do 
Niepolomice urządza Związek ..Fleuterya'' 
w niedzielę dnia 18 maja b. r. W programie : 
orkiestra, sypanie kopca grunwaldzkiego, 
bufet, niespodzianki. Punkt zborny na 
placu Groble pod Wawelem. Wyjazd o godz. 
2 po południu, powrót o godz. 9 wieczorem. 
Cena biletu tam i napowrót 1 kor. — do 
nabycia na miejscu. Zarząd zaprasza do 
najliczniejszego udziału członków i Gości. 

Czeski teatr pod gołem niebem. Z Pragi 
donoszą: „© kilka kilometrów za Pragą 
w malowniczej, górzystej miejscowości Szar- 
ce, uwiecznionej w poemacie muzycznym 
Smetany „Moja ojczyzna , ma powstać 
w tym roku staraniem Narodniho Divadla 
teatr pod gołem niebem. Czesi ped tym 
względem mają już rutynę, podczas zlotu 
sokalskiego w nb. r., urządzili wielkie wi- 
dowisko „„Marathon*, w którym wystę- 
powało z górą tysiąc osób. Amfiteatr 
w Szarce obliczono na 15.000 widzów, 
a na inauguracyę teatru obrano ,.Prodaną 
nevestę* Smetany. — Dalej ma pójść 
„Bajka o Jaśku' Nedbala i sztuki histo- 
ryczne Szuberta. 

W obronie strojów rodzimych. Aby wstrzy- 
mać, a przynajmniej opóźnić stopniowy za- 
nik rodzimych strojów ludowych, mini- 
sterstwo robót publicznych rozporządzeniem 
poddało myśł urządzania czasowych kur- 
sów naukowych dla ludności wiejskiej, 
aby jej tym sposobem umożliwiać naby- 
wanie tej zręczności, a zwłaszcza takich 
technik, jakie przy wykonywaniu trady- 
cyjnych strojów wiejskich mają zastoso- 
wanie. z jakichkolwiek jednak powodów 
wyszły z użycia, lub w niedostatecznej 
tylko mierze bywają stosowane. Z tego 
samego względu ministerstwo oświaty po- 
lecilo żeńskim szkołom ludowym i wydzia- 
łowym, żeńskim seminaryom nauczyciel- 
skim i kursom kształcenia nauczycielek 
robót uwzględniać przy nauce robót ko- 
biecych wspomniane wyżej sposoby nauki 
zręczności, ale bezwarunkowo nie używać 
„wzorów bazarowych', których rozpo- 
wszechnianie szkodzi odrębnemu a zdrowemu 
poczuciu sztuki, jakiem się lud odznacza. 

Bank słowiański, którego zadaniem bę- 
dzie utrzymywanie stosunków finansowych 
i handlowych między Rosyą i Stanami 
Balkańskimi, ma być wkrótce powołany 
do życia. Statut banku zostal już zaapro- 
bowany przez rząd rosyjski. Siedzibą tej 
instytucyi będzie Petersburg a filie utwo- 
rzone będą w Moskwie, Warszawie, Odesie, 
Pradze, Sofii, Belgradzie, Cetynii, Saloni- 
kach i Warnie. 

Z Przyłuliska uczestników powstania 
z roku 1863/4. Onegdaj na posiedzeniu 
wybrano prezesem: Eust. Clironowskiego, 
wiceprezesem Stan. Krzyżanowskiego. s©- 
kretarzem dr. T. Bednarskiego. Do wy- 
dzialu weszli: Ks. kanonik Drohojowski, 
B. Geluszka (skarbmk), J. Grottger, W. 
Klemensiewicz, dr. A. Kwaśnicki, prof. 
dr. St. Pareński. J. Stępień, St. Swie- 
rzyński, Fr. Zygmunt; do komisyi rewi- 
zyjnej : Jan Armólowicz, dr. Teodor Kosch, 
Józef Kwiciński. 

Sprawy miejskie. Sekcyi ekonomicznej 
na środowem posiedzeniu przedłożono wy- 
kaz robót gminnych, które zarząd miasta 
w roku bieżącym już rozpocząl lub roz- 
pocznie. Oprócz zwyklych robót konser- 
wacyjnych. jak utrzymanie i naprawy bu- 
dynków gminnych, kanałów, dróg, chodni- 
ków i t. p., wykonanych będzie kilkanaście 
nowych kanałów, dalej budowa lub re- 
konstrukcya kilku ulie, placów. chodników 
it. p., a wreszcie rozpoczętą będzie budowa 
nowych linii tramwajowych. Z budowli 
gminnych ma być rozpoczętą budowa kilku 


szkół, dalej rozszerzenie elektrowni i pod- 
stacyi przy ulicy Łobzowskiej, wreszcie 
budowa zakładów sanitarnych miejskich 
w Prądniku Bialym. 


Z KRAJU. 


Tarnów, 9 maja. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej. 

Dr. Miitz odpowiedział na interpelacyę 
prof. Wojciechowskiego w sprawie porząd- 
ków w mleczarni p. Krąkowskiego. Według 
orzeczenia komisyi, wydelegowanej z lona 
magistratu, wewnętrzne urządzenie mle- 
czarni p. Krąkowskiego jest na ukończeniu, 
lokal wylożony tafelkami odznacza się hy- 
gieną, naczynia znaleziono w porządku 
i czystości, tuk, iż nie zachodzi obawa. aby 
właściciel mleczarni sprzedawał mleko nie- 
odpowiedniej jakości. 

Po przystąpieniu do dyskusyi budżeto- 
wej po przemowie r. Rypuszyńskiego, dr. 
Schiitzer starał się wykazać, że miasto znaj- 
duje się w stanie lekkomyślnej krydy, przed- 
stawił w czarnych kolorach inwestycye 
miejskie, jak wodociąg, elektrownię, tram-' 


wajit. d. Mowa dra Schiitzera miała silne 


akcenty osobiste. Następnie przemawiali : 
dr. Bornet, dr. Miitz i dr. Rapaport. Na 
tem posiedzenie zamknięto. 

Wieczarnica. W dniu 11 bm. odbyła się 
w tutejszym „Sokole“ na Strusinie wie- 
czornieca przy bardzo licznym udziale za- 
równo mieszczan tarnowskich, jak też 
włościanstwa z okolicznych wsi. 

Po przedstawieniu, które wykonane si- 
lami amatorskiemi wypadło nadspodzie- 
wanie, wygłoszono kilka pięknych mów, 
z których należy przedewszystkiem pod- 
kreślić przemówienie poslów dra Matakie- 
wicza i dra Tertiła. 

Po wieczorku odbyly się tańce, które 
trwaly do białego rana. 

Wiosna zakwitła u nas w całej pelni. 
Niezbyt jednak jest ona przyjemna. Tu- 
many kurzu bowiem zasłaniają w dzień 
miasto, nie dozwalając ukazać się na ulicy. 
Wieczorami chłód jesienny iście psuje wra- 
żenie uroczego cieblego maju. 

Automobil. W Kolbuszowej lub Lima- 
nowej cygan z magotem może narobić 
rajwachu i stać się powodem wie.kich scen: 
zacyi. U nas trzeba czegoś więcej. Ut np. 
slonia lub... automobilu. A jakże. Dzisiaj 
przybył do nas skądś autemobii. Ładny 
wprawdzie, gdyż pomalowany na biało 
a siedzenie udekorowane na czerwono, nie 
przedstawia jednak znów czegoś takiego 
nadzwyczajnego, żeby stać się powodem 
aż takiego zbiegowiska, jakie miało miejsce 
dzisiaj po poludniu przeć restauracyą Lesz- 
czyńskiego recte Kaempfa. Od godziny 
7-mej do 9-tej cala ulica wypelniona była 
ciekawą gawiedzią, która tak się zaintere- 
sowała biało-czerwonym przybyszem, że 
na nie się zdało wściekle wolanie doróżka- 
rza nro 14, wiozącego jakąś dostojną osobę 
z kolei na plac ketedralny tak, że bieda- 
czysko musiał pcfatygować swe znużone 
członki z wysokości wygodnego kozla na 
padol płaczu wybrukowany niezbyt za- 
chęcającymi kamieniami i uzbroiwszy swe 
cyganiewiczow.:kie przednie cdnóża w grube 
biczysko, torowal energicznie drogę wy- 
chudłej od gorąca — jak mówił — szkapie. 
Zbiegowisko trwało do dziewiątej wieczo- 
rem, a krótko tak dzięki interwencyi p. 
Skowronke a względnie dzięki temu, że 
automobi! odjechał. 

Jeżeli się rozchodzi o sam automobił, 
to istnicje powszechne przekonanie, że był 
to autcmobil rosyjski wojskowy, który jest 
bardzo niebezpieczny dla obecnego spo- 
koja w Europie. A że go nasza policya nie 
przyaresztowała to przedewszystkiem dla- 
tege, że mial barwę narodową a dalej 
z tego powodu, ponieważ policya zaczęła 
robić powyższe przypuszczenia, kiedy auto- 
mobilu już paru godzin nie bylo w Tar- 
nowie. G. M. 


„GŁOS MIESZCZANSKI* 
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Bochnia, 14 maja. 


W niedzielę 11 bm. odbyly się w okolicy 
Bochni ćwiczenia dzielnicowe stalych dru- 
żyn sokolich. Do zawodów wystąpiły dwa 
oddziały : armia zachodnia, składająca się 
z drużyny wielickiej i niepołomiekiej, i ar- 
mia wschodnia z drużyn bocheńskiej i z Uj- 
ścia Solnego. Spotkanie nastąpiło kolo 
mostu kolejowego na rzece Rabie. Zwy- 
ciężyla armia zachodnia, przybywając na 
miejsca przeznaczenia i obsadzając most 
kolejowy na pól godziny przed nadejściem 
armii wschodniej. Armia zachodnią dowo- 
dził dr. Uhl z Wieliczki, wschodnią druh 
Słuszkiewicz z Bochni. 

Chrzanów, 5 maja. 

Odbył się tutaj wczoraj uroczysty ob- 
chód ku uczczeniu rocznicy 3 maja. 

O godzinie 8 rano zebrali się na boisku 
sokołem wszyscy członkowie „Sokoła“ 
ochotnicza straż pożarna, Związek 
mlodzieży rękodzielniczej i tlumy 
publiczności. Stąd po uszykowaniu się 
ruszyl pochód pod dowództwem naczelnika 
„Sokola“ p. Pietrzaka do kościoła parafial- 
nego w Kościelcu, gdzie ks. Jaworski z Ja- 
worzna odprawił uroczystą mszę św. Po 
nabożeństwie udał się pochód do gmachu 
„Sokola“ w Chrzanowie, gdzie z ramienia 
T. S. L. przemówił prezes p. J. Rąb „O zna- 
czeniu IKonstytucyi majowej 

Wieczorem odbył się w sali „Sokola* 
uroczysty wieczór. Slowo wstępne wypo- 
wiedzial p. Urbańczyk, profesor tutejszego 
gimnazyum, następnie chór cdśpiewał sze- 
reg pieśni (,„Do braci Słowian‘ Noskowskie- 
go, „Wieniec polski“ i inne). a sekstet 
skrzypcowy odegral kilka utworów. Wy- 
szkoleniem chóru i sekstetu zająl się bardzo 
gorliwie dyrygent p. Kaczynski. Dalej na- 
stąpiła deklamacya Stasia Puniekiego p. t. : 
„Jeszcze Polska nie zgineła”, wypowiedzia- 
na z należytem zrozumieniem i odczuciem, 
a wreszcie kólko amatorskie sokole odegrało 
dwa obrazy z ,,Kościuszki pod Raclawicami 

Lwów, 13 maja. 

Przeciwko szpilkom do kapeluszy. Lwow- 
ska dyrckcya tramwajów eicktrycznych 
ogłasza: „W wozach miejskiej kolei elek- 
trycznej nie wolno używać przy kapeluszach 
damskich szpilek wystających z nieochro- 
nionymi końcami. Slużba miejskiej kolei 


ełektrycznej w interesie publicznego bez- 
pieczeństwa obowiązana jest przestrzegać 
tego przepisu i wykluczać od jazdy osoby 
przekraczające ten zakaz 


Teatr krakowski we Lwowie. Oczekiwane 
z wielkiem zainteresowaniem występy ar- 
tystów sceny krakowskiej we Lwowie roz- 
poczną się w dniu 31 maja i potrwają trzy 
tygodnie, t. j. aż do powrotu naszych ar- 
tystów z Paryża. Na pierwsze przedsta- 
wienie dany będzie wspanialy „,Legion'' 
Wyspiańskiego, w stylowej a bogatej szacie 
dekoracyjno-kostyumowej i z udzialem ca- 
łego personalu teatru krakowskiego. Na- 
stępnie ukaże się nadzwyczaj ciekawy tryp- 
tyk sceniczny wybitnego poety chorwac- 
kiego Ivona hr. Vojnovicza p. t. „Pani ze 
słonecznikiem”, rzecz interesująca bardzo 
już i z tego względu, że głównego wątku 
do niej zaczerpnął autor z głośnego procesu 
weneckiego hr. Tarnowskiej ; rolę tytulową 
gra Irena Solska. 

Trzecią z kolei sztuką, którą Lwów 
pozna w interpretacyi artystów krakowskich 
będzie piękny i pełen sily dramat K. H. 
Rostworowskiego „Judasz z Kariothu', 
Z OAT Solskim w tytulowej roli. jednej 
z najświetniejszych kreacyi znakomitego 
artysty. Na repertuar dalszych występów 
w pierwszych dziesięciu dniach gościny 
zespolu krakowskiego złożą się następujące 
sztuki : trzyaktowa oryginalna sztuka ,,Bo- 
cian“, przedwcześnie zgasłego autora dra- 
matycznego Leopolda Kampfa, „Cyd“ Cor- 
neillea w przekładzie i opracowaniu St. 
Wyspiańskiego, „Wielki Fryderyk Adolfa 
Nowaczyńskiego z dyr. Solskim w tytu- 
lowej roli, „Wieczór trzech króli Szek- 
spira, wesoła krotochwila „Tajemniczy 
Dżems' Mirandea i Geraulta, efektowna 
„Caryca* M. Lengyela z panią Solską 
oraz dowcipna komedya groteskowa Ste- 
fana Krzywoszewskiego .„Dyabel i karez- 
marka“. Wogóle grane będą prawie wy- 
łącznie same nowości, we Lwowie nieznane. 

Wystawa projektów konkursowych na 
gmach uniwersytetu we Lwowie otwarta 
została w auli Politechniki. Niezwykle ten 
interesujący, a dla Lwowa bardzo szezęśli- 
wy i jak żaden z dotychczasowych nad- 
zwyczaj licznie obesłany konkurs jest je- 
dnym więcej dowodem jak wysoko a stale 
podnosi się poziom artystyczny odnośnie 


do naszej architektury. 32 prac o wybitnym 
prawie w calości charakterze swojskim, 
świadczą w przeważnej części o pierwszo- 
rzędnych talentach wśród architektów luwo- 
wa i Krakowa, którzy brali udzial w kon- 
kursie. Trudności rozwiązania tak poważ- 
nego problemu jakim jest gmach uniwer- 
sytetu, stojący przytem tuż obok sąsia- 
dującego z nim kościola, przezwycieżyła 
glęboka wiedza i twórcza praca konkuru- 
jących, którzy do zawodów tych slusznie 
im należnych, stanęli z zapałem godnym 
podziwu i najlepszego uznania. Wystawa, 
obejmująca plany rysunkowe i modele pla- 
styczne prac konkursowych, otwarta jest 
dla publiczności aż do dnia 22 bm. włącznie, 
codziennie od godz. 10 do 1 rano i od 3 do 
popołudniu. Wstęp wolny. 


O pomnik dla ś. p. dra Franciszka Smolki. 
Przed kilku dniami poruszono w dzienni- 
kach sprawę przewiekania odsłonięcia pom- 
nika Smolki. Otóż sprawa pomnika jest 
na dobrej drodze. Po śmierci ś. p. Ciuch- 
cińskiego wybrano przewodniczącym ko- 
mitetu prezyd. Neumanna, a ten, mając 
w zastępstwie swojem cezlonka Wydzialu 
krajowego dra Jahla do pomocy i cały 
chętny komitet, zajął się przeprowadzeniem 
tego dzieła. Sama figura Smolki z bronzu 
ma nadejść w lipcu. przedtem jednak roz- 
pocznie się fundamentowanie. Oferty na 
oddanie tych robót i postument z granitu, 
których termin upłynąl jeszcze w marcu, 
oddane będą tymi dniami. W sprawie tej 
prez. Neumann zwoła zapewne komitet 
budowy. Do fundamentowania przyczynia 
się i gmina miasta Lwowa, gdyż na cele 
"pomnika, dzięki staraniom ówczesnego pre- 
zydyum urzędującego w zastępstwie Rady 
miejskiej, wstawiono do budżetu na r. 
1918 kwotę 10.000 koron. To też pewni 
jesteśmy, że odslonięcie tego pomnika na- 
stąpi jeszcze w tym roku. Pogłoski, jakoby 
komitet nie rozporządzał odpowiednią go- 
tówką, są nieprawdziwe, gdyż pieniędzy — 
jak nas informują — ma tyle, że zdaje się, 


„nie będzie potrzebował korzystać z sub- 


meN a i , 
wencyi miasta. Komitet ma być zwołany 
już w najbliższych dniach. 


Za spółkę wydawniczą : 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 
BOLESŁAW ZIELINSKI. 


ZOFIĄ GAGATEK. 8 
Kwiat i 

wiat paproci. 
Witam, witam panią; oznajmiam, że 


muszę znaleźć sposób, 
powodem nudów. 

Tu z pewną elegancyą jąl dalej mówić: 
przywiozlem z zagranicy masę okazów, god- 
nych w przyrodzie, które od dziś jeszcze 
zaczniemy oglądać, a które pani jako wiel- 
biciełce nauk przyrodniczych podobać się 
będą. 

Są tam przedmioty z odkopaliska Pom- 
pei, wiele podziwu godnych zasuszonych 
motylków, muszelek ; słowem wszystko, co 
zdążyłem zebrać w ciągu kilku lat mozolnej 
pracy. 

Helena podając hrabiemu rękę, chłodno 
odrzekła : 

— Tak, lubiłam kiedyś naukę przyrody, 
lecz dziś przestalam się już tem interesować. 

— Aha, rozumię, podchwycił z malym 
uśfleciimi książę de Vilaume, lecz musisz 
jeszcze dodać, że obcenie wolisz żywego 
motylka, niż zasuszonego na szpilce. 

W ten sposób lagodził dalej niczzęcznie 
oziębły ton córki. 

Nareszcie zeszedł prawie na niczem dzień 
cały, po którym de Vilaume życząc gościo- 
wi dobrego snu, wskazali mu pokój, przy- 
gotowany dla niego na czas dłuższego po- 
bytu... 

Cisza nocy zapanowała we wszystkich 
kątach pałacu, jeno tam w panieńskim po- 
koiku toczą się jeszcze rozprawy de Vi- 


abym nie stał się 


laume, zmierzające do wyplenienia kapry- 
sów córki. Lecz nie mogą sobie jakoś z nią 
poradzić, Harda ta niewieścia dnsza w ża- 
den sposób nie chce zrozumieć, że należy 
sprzyjać hrabiemu Ożarowskiemu, że wre- 
szcie trzeba zostać jego żoną, motywując 
wyraźnie, że patrzeć mie może na tego 
potwora. 

— Trudno — rzekł po chwili de Vi- 
laume bądź przynajmniej grzeczną dla 
niego, jako dla gościa. 

Pomimo, że książę pogodził się niby z my- 
ślą dania kosza hrabiemu Ożarowskiemu, 
jednakże w duszy czuł co innego. Tlóma- 
czył więc sobie, że córka jego z chwilą dłuż- 
szego obcowania z gościem przyzwyczai się 
do niego i że ten wreszcie, jako doświad- 
czony człowiek, pozyska jej względy. 

Na nieszczęście jednak wszystkie te przy- 
puszczenia stawały się coraz nieprawdopo- 
dobniejszemi, a im więcej hrabia Ożarowski 
starał się o dobrą markę u Heleny, tem 
stawał się dla niej wstrętniejszym. Helena 
nie okazywała wprawdzie tego jawnie, lecz 
starala się zniechęcić do siebie natręta. 

Nie zadawała mu żadnych pytań, mają- 
cych jakikołwiek związek z więcej poufną 
rozmową i wogóle nigdy pierwsza nie prze- 
mawiala do niego, choćby jednego slowa. 

Hrabia Ożarowski czuł, że jest dla niej 
niemiłym, lecz dalszy jego pobyt tutaj 
i codzienne widzenie Heleny poruszyły do 
gruntu pozostalą w nim małą jeszeze cząstkę 
niezniszczonego uczucia 

Uczucie to rozumie się nie bylo popędem 
czystej miłości. 

Często też zostawszy sam w pokoju mówił 


do siebie Ożarowski : piękna bestyjka, tylko 
czort wie, dlaczego ja jej się nie podobam. 
Ale mniejsza o to ; nie będę na nic zważał 
i nie ustąpię z tego terytoryum, choćby 
i dlatego, że te sprawy trudem zdobywane, 
tem większy zaostrzają mi apetyt do dal- 
szego przedsięwzięcia ; a gotów jestem pod 
murami tej trudnej do zdobycia fortecy 
przestać wieki całe, by postawić na swojem. 


ROZDZIAŁ IV. 


Od czasu przyjazdu hrabiego Janusz 
i Helena nie mieli sposobności zobaczyć się 
z sobą. 

Mlody jurysta nie nie wiedział o przy- 
jeździe Ożarowskiego. Różne też przypusz- 
czenia tłoczyły mu się do głowy, a rozko- 
chane jego serce tęsknilo za obiecanem ,.do 
zobaczenia się“ 

Kilkakrotnie zadawał sobie nawet pyta- 
nia, czyli naprawdę ona go kocha lub czy 
nie ostygla względem niego; lecz wtedy 
jasno stawał mu przed oczyma obraz dziew- 
częcia z ostatnich chwil spotkania: ten 
żar z falującej jej piersi budował w nim 
nadzieję. rozpędzał chmury zwątpienia i 
smutku. 

Rodzice „Janusza dowiedzieli się już od 
niego o wszystkiem i cieszyli się starusz- 
kowie z tego bardzo, a patrząc w przyszłość 
drogiego syna, widzieli go szczęśliwym. 
Szezęśliwym nie dlatego, że Helena mogła 
mieć posag, lecz głównie dlatego, że prag- 
nęłi, by ich jedyny syn upatrzył sobie taką 
żonę, którąby kochal prawdziwie! 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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J AN S ADEL Fabryka Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany 
pilnikarska 


JÓZEFA KULESZY 


Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowkiego L. 8. 


poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki s GM w jak AA YE czasie. Wszelkie roboty wykonuje mice wacsatacza Krakowie 
się pod osobistym nadzorem właściciela, specyalisty w twar- posiada wielki wybó ikó i itu i 

4 k ybór gotowych pomników z piaskowca, granitu i mar- 
dzeniu stali. WIELKI ZAPAS GOTOWYCH PILNIKÓW I RASZ- muru. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu a prowincyi. 
PLI ZAWSZE NA SKŁADZIE. — Cenniki na żądanie darmo i opła- Telefon Nr. 1350. 
1—32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1—25 i i 


Najstarsza i najwieksza polska fabryka sprze- 
tów kościelnych 


F. Kopaczyński i Ska 


ulica Bracka 2. telefon 23-30. w Krakowie. 
Wyrabia: świeczniki eletrycz. z brązu i srebra, kielichy i t. p. Największa odlewarnia szlachetnych metali 
Firma istnieje przeszło 52 lat! — Cenniki na żądanie gratis i fr. 


Rocznie przeszło 10 milionów Koron wydajemy na świece stearynowć wyrobu ZAGRANICZNEGO. 
KRAKOWSKA FABRYKA MYDŁA 


C. ŚMIECHOWSKI | ŚMIĘCHOWSKI. 


j Spółka z ogran odpaw w Kragowie 


MAKAA UCHKUNNA 


PALĄ SIĘ RÓWNO 
OSZCZĘDNIE 


NAJZNAKOMITSZY WYRGŚŃ 


pE Zaklad stolarski elektro - motorowy 


z 


WŁADYSŁAWA| MERESINSKIEGO 


Wykonuje po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jakoto 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych wzorów, ręcząc 


Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepukliny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 
isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta 


M. MIRKIEWICZ, Kraków, Mostowa L. 4. 


Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. —  Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdzam, 


POLECA obiadu 5d 1 kor. 50 h. W abonamencie 2'/,j taniej. Bufet 


7 q' 
R e $ | d l p A C d W ho i p | U D d R Í l : obficie zaopatrzony w doborowe trunki i przekąski Śniadankowe. Przyj- 
39 muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogodną salę 


na zebrania towarzyskie. 


— za dobroć materyalu, jakoteż za dokładne wykonanie tychże. 
KRAKÓW, GRZEGÓRZKI (DOM WŁASNY). 


BANDAŻE RUPTUROWE | 


Kraków, ul. Floryańska róg ul. św. Tomasza. Prowadzący FELIKS KURCZ kuchmistrz -restaurator 


JAN JAROSZ, majster murarski Elektryczna pracownia stolarska 
podejmuje się wszelkich robót, wchodzących w zakres bu- ANDRZEJA ADAMSKIEGO 
dowlany, tak z materyałem jak bez materyału. — Na żądanie w Dębnikach — ulica Różana 6. 

plany i kosztorysy. wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres stolarstwa, meblowe, ko- 

A > y p: : a ścielne, urządzenia apteczne, sklepowe, budowlane po cenach jak najprzy- 

Półwsie Zwierzynieckie. — Ulica Marczyńskiego. stępniejszych z materyału doborowego, za który ręczę do dwóch lat. 
PTE M 


Zakład ślusarski 
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| PE magazyn Artystyczny Zakład | 
krawiecki galanteryjno -introligatorski | 
nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me- e OEN 
dalami na wystawach: Londyn Paryż, Karlsbad, 
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien meskich PIRNI (| 
pod firma 
| G f KRAKÓW — ULICA MIKOŁAJSKA L. 13. 
udwika ZU y poleca wszelkie oprawy ozdobne i skromne, po 
cenach bardzo umiarkowanych. — Przyjmuje obra- 
w Krakowie ui. Szewska 1. 5. zy do oprawy. Posiada wielki wybór ram. da 
TELEFON 1271. T uskutecznia się terminowo. 
PIERWSZA ELEKTRO=-MECHANICZNA PIEKARNIA 


„SPORT” BOL. BROSZKIEWICZA 


KRAKOW SZLAK 43. (dom własny) — Telefon 1452. 


| Piekarnia moja otrzymała na wystawach w Paryżu, w Wiedniu, w Berlinie i Temeszwarze (Węgry) złote medale i dyplom 


Polecam swoje pieczywo za najlepsze uznane, jakoto: Pieczywo wiedeńskie, warszawskie, pieczywo kijowskie, 
i wszelkie luksusowe. Chleb żytni, chleb pszenny, chleb wiejski na kwaśnem mleku, Grachama (zdrowotny) 
i chleb razowy żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki bardzo zdrowe kuracyjne. 


U WA G A! W piekarni mojej nie wyrabia się ciasta rękami ludzkiemi, tylko za pomocą maszyn poruszanych 
R elektrycznością. Dlatego pieczywo moje jest bardzo z zdrowe i hygieniczne, a przytem smaczne. 


Ul. Sławkowska I, 3, Hotel Saski Telefon 1453. | „ Św. Getrudy 1, 24. 

[| .. Floryańska I. 3. „, Lubicz (Hotel Europejski) 
„ Karmelicka 1, 20. | MAREA TH 
» Karmelicka |. 50. s ZE Pad ah 

1 A Szewska |. 10. 5 ! „m Szlak 1. 43. 


Ul. Szpitalna l. 21. | » W Dębnikach, ulica Kościuszki 1. 4. 


BIURO ROZALII KRASUSKIEJ Kraków, Jagiellońska 9. 
fooleca : rządców, olicyalistów ekonomicznych, pisarzy, gorzelników, pomocników handlowych. Nauczycielki, bony, kasyerki, kucharzy, kucharki, lokai, oraz 
, pak ję katagoryi służhe foiwarczną. 


józeja Bialika Zakład ciesielski 
SR KRAKÓW Mł 9 22 Kazimierza Zielińskiego 


ULICA FLORYAŃSKA 51 — UL, SZPITALNA 17* 


w Krakowie, przy ul. Kopernika I. 6. 


Fabryka wyrobów masarskich 
Z Ez WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACYI KRAKÓW- 
i wielki skład wędlin DĄBIE - PIASKI. 


Podejmuje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to: 


WIĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH BUDYNKÓW 
DREWNIANYCH, SCHODÓW O NAJBARDZIEJ WY- 
TWORNYCH FORMACH, PODŁÓG STRUGANYCH 
ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. CIESIELKI. 


Zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu, 
[= BOW AKRZE 


Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe 


w 
| 4 
: Lokacya kapitału w banku przynosi. 
1VIOS eng d dll (| sażeczk wkładkowe 4'2 '/,| bligacye 41/ °/ 
Asygnaty kasowe 4, °/o Akcye banku przy obecnym 


Filia w Krakowie, Rynek L. 17 Podatek rentowy od tych lo- | kursie (dywidenda7Y, */,)przy- 
kacyj opłaca bank z własnych noszą 5%, 9 
Kapitał akcyjny i rezerw. K. 103.000000. ©” Pępowo |os TOSA oath 


OOO =EEDęRtoR= pn PRON O O 
Pierwsza 


Jarr wyrobów metalowych, srebrnych i złofych odzna- 
Krajowa Fabryka JJ czona nagrodami na wystawach wszechświatowych 
POLECA : wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedmioty do użytku domowego, zastawy stołowe, wy- 
prawy Ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. Wyrabia świeczniki do gazu 
wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych. Wykonuje odlewy z bronzu 


odlewy monumentów i t. p.; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal- 
wanicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p. 


Wypożycza nakrycia stołowe dla większych zebrań. .*'. Magazyn własny w Sukiennicach |. 1. (koło pomnika ilickiewicza. ).| 


DRUKARNIA EUGENIUSZA I DRA KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE. Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz, 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to: 
szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po- 
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 
smalec polski w większym zapasie. 


